
JM? 102. Poniedziałek, d. 24 Kwietnia (6 Maja) 1889 r. Rok XIV.
I I
t
BIURO REDAKCYI 
K ra k ó w .-P r ze d m .

Ju* 1 8 8 .

Cena prenum e­
raty:

Kw*rt»lnie w Lnbli- 
nie r s. 1 k o p . 5 0 .
Z przes. poczt. TS. 2. 
Miesięcznie w miej-

K t k o p . 6 0 .
Nnmer pojed. k . 5 .

I Pismo Codziesse Rolsiczo-Przomyslowo-Handlowe i Literacki:

O g ło szen ia
v  Warszawie przyj­
muje Agentura ogło­
szeń p.p. Rajchutana 
i Frendlera.
Cena o g ło sz e ń :

za wiersz druku lub 
jego miejsce na je4en 
raz k. 5, na dwa na­
stępne razy po k. 4, 
dalsze kop. 3.

Nekrologi i rekla­
my podwójnie.

I
I

K  A
Dziś: Jana Ap. w Oleju
Jutro: Diunie Ili i Eufrozyny P P .
Pojutrze: Stanisława B . M.

E N D A R Z.
Wschód słońca o g 4 » .  3‘2. Zach. o g. 7 ra. 23. 
Przybyło dnia g. 4 min. 30.
Dzia z rana było stopni ciepła 12

(N. B.) A rtykuły nadesłane nie zwracają się.

Redakcya otwarta od godziny 9 rano do 1 popołudniu i ed
3 do godziny 7 wieczorem.

Z miasta i okolicy.
—  „ S e n “  (odczyt  d-ra Jaczewskiego) .
Spóźni liśmy się c o ko lw ie k  ze sp rawozdaniem  

z odczytu d- ra  Jaczewsk iego ,  b r ak  nam b o ­
wiem było miejsca przy nap ływ ie  pi lnych w ia ­
domośc i  z chwili  bieżącej ,  a wiemy z gó ry  
że q przedmioc ie tal: in te resu jącym,  jak i  sobie 
obra ł  sza nowny pre l egen t  do wykładu ,  zawsze  
będzie  czas k i lk a  choćby  słów powiedz ieć,  
gdyż  będą one z je d n a k o w e m  zajęciem 
czytane .

Na  wstępie,  p r e legen t  s c h a r a k t e r y zo w a ł  s c h y ­
łek b ieżącego  stulecia,  odznacza j ący  się g o ­
rą c z k o w y m  pośpiechem i oba w ą  o u tra tę  chwi­
li i powiada ,  że na leży bardzo wytężać  u w a ­
gę. aby nie u t rac ić  wątku  ściśle wiążącego  
je d e n  fakt  z drugim, zdarzeń  coraz ważnie j ­
szych  i coraz  więcej  pos iada jących  znaczenie  
doniosłe,  ale odnosi  się to pr zeważnie  do p o ­
lepszenia by tu  ludzkiego  i u ła twien ia  w a ru n ­
k ó w  egzystencyi ,  po ni eważ  w innym kierunku ,  
często n a p o t y k a  się c iemnotę,  uprzedzenia i 
z a b o b o n y  pozosta łe  z bardzo  odległej p r ze ­
szłości.

Nie dziwi się pre legent  wy łączeniu  cz łowie­
k a  i j eg o  na tur y  z pod ścisłej obserwacyi,  
ponie waż  organizm istot zwierzęcych  wyższe­
go g a tu nk u  będąc  n a d e r  s k o m p l i k o w a n y m  jest  
t rudnym do zbadania ,  a nauki  s łużące  do 
obserwacyi  cz łowieka  czy to ze s t rony psy­
chicznej ,  czy też f izyczno-chemiczne j dopiero 
n ie d a w n o  w'eszfy na  drogę  właśc iwego rozwoju.

Z  pomiędzy rozmai tych  ob jaw ów życ ia  cz ło­
w ieka  tyle  wa żnych  j a k  sen, k tó remu  on po ­
święca  n iemal  t rzec ią część n iedługiego swego 
istnienia,  prawdę najmniej  b adany  był  sen.

5 ) nmi
Olrazki galicyjskie przez M Poradowską

t ł o m a c z y ł  z f r a n c u s k i e g o  
ZDZISŁAW PIASECKI.

Podczas  wakacyj ,  obszerny  dom s tawał się 
c h w i lo w o  za c iasnym z pow odu  licznej ro ­
dziny. k tó ra  odwiedza ła  właściciela.  Ale  te 
postoje c ieszyły pana  Jana :  A więc nareszc ie
przy jecha l i ście  moi drodzy,  myślałem, że już  
zapomnie l i śc ie  o drodze do Białej-góry.. . .  Nie 
obawia jc ie  się, miej sca u mnie  nigdy nie z a ­
br ak n ie ,  choc iażby  wypad ło  zamienić  s todoły 
na  sypialnię  dla młodzieży!. . .  W  ten sposób 
zaha r tu ję  młodzież,  żeby' lepiej tańczyła. . .  Vi- 
vat!... będzie  z dziesięć par  małżeńskich!

W i e c z o r e m  po przybyciu do domu, Mieia 
przy tu l i ła  się do dz iadka  i po łożywszy  g łó wkę  
n a  ko l anach ,  rzekła:

Opow iedz  mi dziadz iu  o tym panu ,  co to 
ta k  lubił  gości?

Dzień  był  pochmurny ,  wia t r  w pa rk u  ro z ­
pędzał  żółte sze leszcące  liście. Na dużym k o ­
minie  pali ło się d rzewo,  rzucając różowe śwua- 
t ło na lśniącą posadzkę .  Przez  o k n o  widać 
by ło  procesyę  ludow ą z krzyżami  i c h o r ą ­
gwiami.

Pa trzc ie ,  ojciec T y m o te u s z  b łogos ławi 
ziemię! Powie dz ia ła  te s łowa k u z y n k a  Mal- 
wdna, osoba  dobrego  wzroku ,  s z e ro k a  w r a ­

Do p ie ro  w ostatnich  czasach,  doświadczenia 
nad n ie k tóremi  zw ierzę tami  przekona ły ,  że 
podczas snu, m ó z g  zna jduje  się w innym an i ­
żeli podczas czuwania  stanie,  zasi lany bowiem 
by w a  znacznie mniejszym dopływem krwi.

P o r ó w n y w a n i e  snu do śmierci,  pochodzące  
z d a w ny ch  czasów,  j a k k o l w i e k  wygląda  b a r ­
wnie,  g rzeszy wszakże brak iem prawdy.  Sen 
n iepos iada żadny ch  cech śmierci,  bo k iedy 
podczas niej ustają wszelkie czynnośc i  o rga ­
nizmu, we śnie procesy  życia rośl innego ule ­
gają ty lko  nieznacznej  zmianie,  a z życia 
zwierzęcego ,  ty lko  n ie k tó re  jego  czynności  są 
zawieszone.

Już  w czasie zasypian ia  mówi sz. p r e ­
legent  spos t rzegamy oc iąża łość powiek,  s łabnię­
cie mięśni  kończyn ,  tułowia,  szyi i twarzy;  ta 
osta tnia  pr zybier a  c h a r a k t e r  n iezamąconego 
spokoju ,  a oddech  zmienia  swój charak te r .  
Pra ca  se rca  staje się wolniejszą,  c iep ło ta  ciała 
zmienia  się względnie  do pory roku  i naczynia  
powie rz cho wne  o trzymują  większy napływ  krwi,  
kosz tem orga nó w  wewnęt rznych ,  co j e d n a k  
n iep rz eszkad za  im do n iep rzerwan ia swo je j  cz yn ­
ności.

Na skó rze  w czasie snu ła two tworzy  się 
pot,  co usposabia  do łatwie jszego przez iębien ia  
się, a znów  obfite wys tę powanie  pe tu i j ego  
u la tn ian ia  się, s p o w o d o w y w a  prędsze psucie 
się powie t rza  w sypia ln iach.  Chociaż więc p r e ­
legent  nie wskaza ł ,  że k ładąc  się na spoczy­
nek ,  wy pada  się mieć na baczności ,  aby un ik ­
nąć  ła twego przeziębien ia  i z rana  dok ładni e  
od wi e t rzać  sypialnie,  rozumie się to, samo 
przez  się i czynią  to zapewne  wszyscy,  c o k o l ­
wiek obeznani  z hygieną.

Pomi ja jąc  ściśle n a u k o w e  w yk azan ie  stanu 
organizmu podczas snu, popar te  l icznemi po-

woływania mi  się na  zn ak om i ty ch  au t o rów  ja k o  
t rudniej sze dla szerszej  publ iczności ,  p r z e c h o ­
dzimy do tej części odczytu,  w które j  p r e l e ­
gent  określ i ł  czas snu,  n ie zbędny do dalszego 
prawid łowego  dz ia łania organizmu podczas 
czuwania.

Jak  długo ma spać  cz łowiek  dorosły,  n ie po ­
do bna  tego okreś l ić  ściśle, g d y ż j e s t t o  za leżnem 
od indywidualnośc i ,  s tanu zd ro wi a  i p r z y z w y ­
cza jenia.  Słuszną zdaje  się być  zasada  szkoły  
salerneńskiej ,  że siedm godzin snu są dostatecz- 
nemi,  j a k k o l w i e k  wielu ludziom wysta rcza  
i mniej sza ilość. Bezsenność,  s tanowczo jes t  
szkodliwą  i zabójczą.  Niemowlę ta  i ludzie zna j ­
dujący się w p o w ażnym  wieku,  a p racujący  
umysłowo,  po t rzebują  snu więcej .  Ludzie  nie- 
odda jący  się pracy,  posiada jący szczupły zapas  
intel igencyi ,  k r e tyn i  czyli  ludzie mający  nie- 
parwid łowo  zb u d o w a n e  czaszki ,  dzicy, muszą  
spać  więcej.

J a k a  jest  j e d n a k ż e  bezpośrednia  pr zyc zyna  
snu jeszcze na to s t anow czo odp owied z i eć  n i e ­
podobna ,  za leżyć  on musi, albo od n i ezu p e łn e ­
go od żywiania  się mózgu,  albo też zawieszenie  
czynności  mózgu pochodzi  w sku te k  pe w n e g o  
samozat ruc ia  się, przez  p roduk ty  wyt warz a ją ce  
się w czasie czuwania.

(Dokończenie nastąpi).

—  K oncert am atorsk i  na  ko rzy ść  tutejszego 
To w arzy s t w a  dobroczynnośc i ,  zapowiedz iany  
na  p ią tek w b ieżącym tygodniu,  będz ie  bardzo  
urozmaicony .  Oprócz  muzyki  na  je den  i dwa 
for tepiany i śpiewu so lowego,  odegr aną  zo­
stanie  przez dwoje a m a to rów  j e d n o a k t ó w k a  
p.t. Lekcya deklamacyi Gawalewicza ,  tudzież 
ja k  się zdaje przyjmie współudz ia ł  o r k ie s t ra  
amatorska .

mionach,  O cze rw on yc h  pol iczkach;  s iedziała 
w kąc ie  o k n a  i haf towała.

Pod  oknami  p roc esy a  powoli  rozciągnę ła  się 
naksz ta ł t  węża;  co chwila  p rzys tawała  ażeby 
b łogos ławić  zasiewy,  a echa  śp iewów d o c h o ­
dziły do pokoju.

Micia, k tór a  bawi ła  się tern widowiskiem,  
w kr ó tc e  zaczęła  się znowu naprzykrzać :

— A  h is to iya  o tym panu,  dziadziu?
— Nazywał  się Gurko ,  mówił  starzec;  był  

to w ie ko w y szlachcic,  k tóry  prowadził  dom 
o tw ar ty  i lubił dużo osób przy jmować.  Lecz  
k iedy  się zestarzał ,  wizyty s tawały  się coraz  
rzadsze  i mai t wi ł  się tern, schudł  i s traci ł  
ape tyt .

—  Zapomnia łeś  dziadziu,  że w ydał  t rzy c ó r ­
ki za mąż,  dlatego mniej osób bywało.

— Jeżeli  Micia umie lepiej opowiadać ,  to ja  
p r ze s t anę  mówić.

—  Przep raszam dziadunia,  już  więcej  p r z e ry ­
w ać  nie będę!

— Otóż,  k iedy  tak  spędzał  po k i lka  godzin,  
wypat ru j ąc  czy nie za jadą  j a k i e  sanki  lub 
bryczka ,  woła ł swego lokaja:  „Iwaś, j es tem 
bardzo  chory,  rozbierz mię." I kład ł  się spać  
w złym humorze ,  nie tkn ąw szy  n aw e t  kolacyi .  
W t e d y  synowie  t rzaskal i  z bicza i ko ło domu 
jeździli .  P. G urko  na tychmias t  podnosi ł  ko ł ­
drę,  w ys k ak iw a ł  z łóżka , ubie ra ł  się, wchodził  
do salonu,  gdzie synowie  winszowali  mu tak  
szybkiego  powrotu  do zdrowia.

— A co on na  to mówił?

— Oh! nic: był t rochę  zmar twiony .  Jednegc  
dnia,  k iedy  po upływie sześciu tygodni  nie wi- 
dział  żywego ducha,  posłał  po swoich zięciów 
i po ks iędza  proboszcza .  Proboszcz  bvł  to 
zacny s ta ruszek ,  k tó ry  go znał  o d d a w n a  i nie 
bardzo  wierzył  w jego  chorobę .  W z ią ł  więc 
deskę , n a  k tórej  postawił  dwie ja rz ące  się 
świeczki  i w ten sposób urządzi ł  w łóżku  cho ­
rego stol ik do gry i rozpoczę li  grać.  Pan 
Gurko grał  do godz iny  drugiej z r an a  i w y ­
zdrowiał!  ..

Micia była uszczęś l iwiona i dodała:
Gdyby tak  dz iadunio nie miał ciągle gości, 

z a c h o ro w a ł  by tak  samo j a k  p. Gurko i, uś­
m iechnąwszy  się uca łowała  rę kę  dziadka.

T u r k o t  kół  rozległ  się w podwórzu .
— Goście,  goście! k r z y k n ę ła  radośnie ;  i por ­

wawszy dz i ad ka  za r ęk ę  wybieg ła  z nim r a ­
zem na sp o tk an ie  prz ybywa ją cyc h  sąsiadów'.

P a n n a  Malwina nie poruszyła  się z krzesła;  
czułym wzrokiem spogląda ła  na tę małą  dz iew­
czynkę  sk aczącą  j a k  ptaszek i na  tego po­
ważnego s t a rca  i z miłością pat rzy ła na te 
dwie na jdroższe  dla niej istoty.  Niewie le  cza ­
su t rzeba  było,  ażeby  Micia zaw oj owa ła  de sp o ­
tycznie serce starej  panny,  a co się tyczy p a ­
na  Jana,  był  to jej ideał ,  cz łowiek w k tórym 
się k ocha ła  będąc  młodą.  Ale n ik t  n aw et  nie 
pode j rzewał  ażeby ta mala i b iedna  Malwina,  
które j  zdawało  się przeznaczonem było za jmo­
wać  sk ro m n e  miejsce guwernantk i ,  ośmieli ła 
się w marzeniach  swoich p ie lęgnować  miłość 
dla boga tego  szlachcica.



—  Kurs l istów zas ta wnych  miasta Lubl ina  
na  giełdzie warszawskiej ,  j eszcze  uzyska ł  kop.  
25 na stu rublach,  p łacono  bowiem po rs. 100 
kop .  75 za sto rubli ,  bez wartośc i  k u p o n u  b i e ­
żącego.

Z powo du  zapowiedz ianego  ukończen ia  z d.
1 lipca pierwszej  seryi  tute jszych l istów i w y ­
puszczenia z tym dniem drugiej seryi ,  pie rwsza  
praw do podobn ie  jeszcze coś zyska  na  kursie,  
j a k k o l w i e k  t rudno  się spodziewać ,  żeby on 
p rze kr oczy ł  rs. ; o l .

Po daż  l istów tutejszych na giełdzie w ciągu 
zeszłego tygodnia  była małoznaczną ,  no t owano 
je  za ledwie  ty lko  w ciągu dwóch dni g ie ł ­
dowych.

— Teatr. Pierwszy  występ panny Marczel lo-  
Chraszczewskiej  w lube lskim tea trze,  odby ł  się 
w sobotę  4 maja,  w sztuce „Frou-FroiC , w 
k tóre j  w a rsz aw sk a  a r t y s tk a  od tw or zy ła  rolę 
tytułową.

Cztery lata temu, gra ła  tę u nas rolę quasi-cze-  
sz ka  p-na Pospiszy łówna,  której  l iczne ow acye  
zgotowal i  lubelscy wielbiciele sztuki  w imię 
wszechs łowiańskie j  wzajemności .  Już  wtedy 
na leża łem do małej gars tki  wą tp iących  w sło­
wiański  pa t ryo tyzm i... t a len t  n ietyle  wielkiej ,  
i le otyłej  a rtystki .

Otóż publ iczność lubelska  miała możność po­
ró w n a ć  grę tych  a r tys tek  i j ednomyś ln i e  o d d a ­
ła p ierwszeńs two miłemu gościowi z W a r s z a ­
wy. Nie je s t  to kom ple m en t  dla pa nny  Mar- 
czello,  k tó r a  na uznanie  zap ra c o w ał a  sobie u 
p i e rwszo rzędn ych  k r y t y k ó w  warszawskic h .—• 
Niniejsza s k ro m n a  po ch wał a  jes t  tylko odgło­
sem i zdaniem wszystkich  widzów, k tórzy  za ­
chw ycen i  byli jej grą,  nie zw raca j ąc  zbytniej  
uwagi  na  s łabe s t rony  gry ansamblowej .

L e k k o m y ś l n a  Gabrye la  w grze  p-ny Mar- 
czello,  zaprezent owa ła  się j a k o  sym pa tyc zna  
istota obda rzona  nieszczęś liwym t e m p e r a m e n ­
tem, k tó ry  ją  pcha w przepaść .  Następuje 
eksp iacya ;  śmierć maże  winę i w tej właśnie 
koń cowe j  scenie,  t alen t  a r tystk i  ukaza ł  się w 
całej sile i wywoła ł  p r aw dz iw ą  burzę o k l a ­
sków.

Sobotn ie  przeds tawienie  rozpoczę ło się w 
sobotę,  a ukończyło  w niedzielę;  publ iczność 
n a  to sa rka ła  i d y r e k c y a  we własnym in t e r e ­
sie pow inn a  skró c ić  a n t r ak ty  i nie z rażać  
widzów do by w an ia  w tea t rze .

Te jże  niedziel i  wieczorem ujrzel iśmy pannę  
Marczel lo w roli „H rabiny Sary“, na jpopula r ­
niejszej sztuce O h n e t ’a, g rywa ne j  w Lubl inie 
dość  często.  Sara miała u nas wcale  niezłe 
przeds tawic ie lk i  w osobie  pa nny P a nk ie w ic z  
i pani  Zapolskiej .

Znowu muszę wkroczyć  na drogę  porównań,  
k t ó r e  nas t ręczają  się przy ocenie  c h a r a k t e r y ­
s tyc znych  cech  każdej  z a r tys tek .

Powoli  się zesta rzała ,  za po m nia na  przez 
wszys tkich,  a le  nie zap om ni aw szy  o swej mi­
łości. . .

I znowu po wielu la tach zna laz ła się u te ­
go samego ogniska ,  ażeby  zająć się w y c h o ­
wan iem małej  Mici. G or ączko w o zaję ła  się 
tern, p r zypomina jąc  sobie cały a rsenał  p e d a ­
gogiczny,  ażeby  podołać  zadaniu i b łogosła ­
wiąc  Boga,  że schyłek  jej życia opromieni ł  
tym blaskiem.

Czyż mogła więcej  żądać  obecnie,  j a k  p a ­
t r zyć  na niego i umrzeć k iedyś  pod jego  da­
chem.  Dla  niej pozos ta ł  on zawsze p ię kny m 
i młodym pan em Janem Sawińskim,  boha te re m  
młodości .  Czasami,  gdy jej  poda ł  ramię,  aże ­
by obe jrzeć s todoły i spichrze,  a Micia biegła 
przed  niemi z rozpuszczonemi  lokami  włosów, 
mia ła  z łudzenie  j a k  gdyby byli ma łżeńs twem,  
a dz iew czynka  była ich córeczką .

T a  myśl p rzelo tna  wy woły wała rumieniec  na 
jej  twarzy ,  a łza radości  uk az y w a ła  się w jej 
oku.

Na tych sp acerach  p. Jan  najchę tnie j  roz­
mawia ł  o dziecku  powi erzonem jego opiece.

— Nie zrobimy z niej uczonej ,  mówił;  może  
nie znać  l o g a r y t m ó w i  nie wiedzieć  o nazw ach  
kośc i  sk łada jących  szkilet ,  lecz niech się n a ­
uczy  tego co podnosi  umysł  i duszę pr aw dz i ­
wej kobie ty.  Mógłbym ją  zamieśc ić  na  pensyi  
lub w klasztorze,  tembardz iej ,  że ojciec tego 
sobie  życzył.  Ale  wolałem tego nie robić.  Spo­
sób ten w yc how yw ani a  córek  po za domem,  
tak  n iezgodny z polską  t r a d y c y ą  sz lach ecką  
uw aża łem za n ieodpowiedni .  W ie m ,  że dużo 
ludzi zgani  mię za ten pos tępek,  ale pani,  p a n ­
no Malwino nie weźmiesz mi tego za złe, n ie ­
prawdaż?

W  grze panny  Pan ki ewic z  podziwia l i śmy . 
p r zedewszys tk iem kobie tę  szlache tną,  k tórej  ■ 
dz iwac tw a i k a p ry sy  w yn ika j ą  prędzej  ze ! 
zb y tk u  pochlebs tw mężczyzn,  aniżel i  z cygań-  j 
skiej  krwi ,  płynącej  w jej żyłach.  Przec iwnie  
pani  Zapo ls ka  uwydatn i ła  w swej grze ten 
dziki pie rwias tek;  s łucha jąc  jej i pa t rząc  na  
nią odgadywal i śmy  koniec;  n i ep o h am o w an a  
namię tność  i zazdrość,  że jej ko c h a n e k  będzie 
z inną  szczęśl iwym,  pcha ją  ją  do samobójs twa  

P a n n a  Marcze l lo-Chraszczewska  szczęśl iwie 
w grze swojej  połączyła  te dw a  p ierwias tki ;  
dys ty nkcyę  sa lon ow ą i ins tynk ty  odz iedz iczo­
ne. Przewyższyła  zaś obie poprzednio  u nas 
widziane ar tystki ,  pierwszą:  siłą głosu i wdzię­
cznym jego  dźwiękiem,  drugą:  sz lache tnemi  
manierami ,  a obie ta len tem i miarą  w użyciu 
e fek tów scenicznych .

Pos tać  genera ła  o d tw o rz o n a  była  przez 
pana  Leszczyńskiego  wzorowo.  Zdradzony 
mąż, po wypowiedzeniu  przez  żonę  szczerego 
przyznania  się do błędu, s ta ra  się p rzeba cze ­
niem osłodzić nie wesołe jej życie.  Pan  Le sz ­
czyński  grą swoją potrafił  wyk ona ć  n a j d r o b ­
niejsze szczegóły szlache tnośc i  genera ła .  G o ­
ście warszawszy  po każdej  scenie zbie­
rali rzęsiste oklaski ,  a duża ich część dos ta ła  
się i panu Zawadzkiemu,  grającemu rolę k o ­
c h a n k a  Sary Severaca  nie po raz pie rwszy na 
naszej  scenie;  ro la  ta j a k b y  s tw orz on a  do 
c h a r a k te ru  p. Zawadzkiego .

W o g ó l e  wy ko nan ie  „Hrabin y  S a r y “ poszło 
da leko  lepiej aniżeli  „ F r o u - F r o u “, co się tein 
t łómaczy,  że do tej ostatniej  sztuki  panowie  
a rtyśc i tutejszego tea tru  byli wca le  nie p r zy ­
gotowani .  K o m edya  za to O h n e t ’a, j a k  na 
p r ow in cy ona ln ą  scenę,  od egr ana  była bardzo  
dobrze:  pann a  Boguszewska  (Bianka)  oraz p a ­
ni Idz ia ko wsk a  (Zoe), p. N o w akow sk i  (p u łk o ­
wnik  Merlot) i p. W e r o w s k i  (Fro ssard )  ko -  
rys tn ie  się wyróżni l i  s ta rannośc ią  gry.  Z. P,

— Gorzelnie W naszej guberni i ,  kończą  już  
te go roc zną  kampa nię  i p rawie  codz iennie  k t ó ­
r a k o lw ie k  z nich wst rzymuje  pędzenie.

D otą d  wszakże funkcyonuje  w gubern ii  j e ­
szcze oko ło  dwudziestu;  j e d n a k  gdy z p o w o ­
du c iepłych dni, możność  pa len ia  ustaje i za ­
pasy lodu zmniejszają się, niedługo us taną  
wszystki  e.

W  sk ła dach  go rze lanych  zna jdują  się duże 
zapasy  okowi ty ,  tymczasem handel  tym a r t y ­
kułem ustał  n iemal zupełnie.

— 1’artye flisaków' wy na jm ow any ch  do t r a n ­
sp or to w an ia  t ra tew z drzewem z W i e p r z a  do 
Wisły ,  dość  często przec iągają  przez nasze 
miasto i j a k  nam wiadomo, już k i lka  t r an sp o r ­
tów drzewa zostało wys łanych  do Prus wodą.

W  tym czasie, kupiec  Ehr l ich  z Józefow a 
wysłał  do Gdańsk a  t rzema t ra twami  *650 sz tuk  
d rzew a budulcowego,  war tośc i  około  dziesięciu 
tysięcy rubli.

Z Kazimierza,  wys łano rów nież  w tym cza­
sie ga ba re m  731 ko rc y  pszenicy i 50 korc y  
wyki  do Gdańska .

—  W ostatnim (18) numerze  „Ż y ci a” zna jdu­
je m y  na czele p iękny  przekład  wiersza Chrys-  
tya na  A re n tzen a  p. t. B aśń i P raw da  d o k o n a ­
ny z duńskiego przez panią  T e r e s ę  Prażmow-  
sk ą  (W oł ow sk ą ) .

— A w ans.  Były prezes tutejszego sądu o k r ę ­
gowego,  a ostatnio starszy prezes izby s ą d o ­
wej warszawskiej  radca  tajny Butowskij ,  a w a n ­
so w any  został  na o b e r - p r o k u r a to r a  p ie rwsze­
go d ep ar tam en tu  sena tu  rządzącego  w P e te r ­
sburgu.

— Według wiadomości  z e b r a n y c h  przez l o -  
wa rzys t wo  k r e d y to w e  z iemskie ,  w roku  zeszłym 
w naszej gubern ii  znajdowało  się 19 ma ją t ków 
z iemskich będących  własnością żydów .

W  całein Królestwie w ich rę k ach  zna jd o­
wało  się m ają tk ów 335, a z tej l iczby na jwię­
cej w guberni i  warszawskie j .

—  Z Ireny pod Iwangrodeni k o re sp on de nt  
nasz donosi:

Po dok ład u em  obl iczeniu p rz e k o n a n o  się, 
że podczas os ta tniego  pożaru zgorza ło  domów 
mieszka lnych  43, rozmai tego rodza ju bu dy n k ó w  
gospoda rczych  42, rozwalono  domów  w celu 
umie jscowienia  pożaru 11 i p r zy b u d o w a ć  11, 
czyli  razem uległo zniszczeniu 107 budynk ów .

Budynki  te były ubezpieczone  na  75,000 rs., 
ale w sku tek  obniżenia  w zesz łym roku  sumy 
asekuracyjne j  o 4o°/0 w celu zapob ieżenia  
umyślnemu podpalen iu,  poszkod owan i  o t r zy­
mają  ty lko  rs. 45,000,  co będz ie  za ledwie  m a ­
łą,  cząs tką  prawdziwie  poniesione j  s traty.

W ie lu  z ku pc ów bardzo  mało ura towal i  j a k  
z ruchomośc i ,  t ak  i z towarów,  a zna czna  część

t o w a r ó w  zos ta ła  sk radz io ną  przez  ratujących-
Po do konan iu  rewizyi  w sąsiednich  wioskach  

zna leziono  bardzo  dużo rozmai tego  rodzaju t o ­
warów pokradz ionych .  Nieuczciwi  ludzie,  z a ­
miast przyjść z pomocą  pogorze lcom w n ie ­
szczęściu,  k radz ieżą  i rabu nk iem dopomagali  
zniszczeniu.  Znaczna  część ra tu jących  kr ad ła  
na potęgę,  a zwłaszcza t runki  miały się za 
swoje,  i to się na zyw a  pomoc w nieszczęściu.  
Sprzę ty  rozmaitego rodzaju,  niby to zos ta ły 
u r a to w ane  z płomieni ,  ale w jak im są stanie? 
Połamane ,  pogr ucho ta ne  na  drob ne  kaw ałk i ;  
n ie robiono  sobie z niemi ża lnej ceremonii ,  bo 
szło g łównie  o p r e te k s t  do r abu nk u .  Kupcy  
zna jdują się w rozpaczy,  bo nie mając k a w a ł k a  
dachu nad głową,  nie mogą prow adz ić  handlu,  
to też byle budka ,  byle jaki  kąc ik,  ro z ry w a n e  
są na wagę  złota,  aby  ty lko  można  prow adzić  
ja k i  taki  hande l ,  re sz tkami  u r a to w anych  t o w a ­
rów.

Jednem  słowem,  k u p c y  osady  I rena  ponieśl i  
s t raszną  klęskę ;  s t ra ty  ich o wiele p r zew y ż­
szają sumę 100.000 rs. i n i epr ędk o  zdoła ją  
tę s t ra tę  pow eto wać .  St. B.

— Aa założenie W Lubl in ie  domu podrzu tkó w 
wpłynę ło od Pan- tof la  rubli  trzy,  co ze złożo- 
nemi poprzednio wynosi  rs. 53 k. 18.

Z W A R SZ A W Y  I PRO W INCYI.
— Warszawa.
Po dzień l-y s tycznia  r. b. ludność W a r s z a ­

wy, oprócz  wojsk,  wynos i ła  445,700; w tej l i cz ­
bie s ta łych mie sz kańc ów 243,688, a nies ta łych 
2o2,o82; l iczba mies zkańców płci żeńskiej  p r ze ­
wyższa ludność  m ęsk ą  o 1 3 ,3 ° 4  Wsk ute k  z a ­
kazu  sp rz edaw an ia  w ó d e k  i wina w naczyniach ,  
zawie ra jących  */ioo ' 8/ioo garnca,  p. generał -  
g ub e rn a to r  polecił  władzom w y k o n a w c z y m  
śc iągnąć od wszys tk ich  właściciel i  hut  szk l a ­
nych dek lar acye ,  a by  rzeczonej  miary  naczy ń  
n iewyrabia l i  zupe łnie,  a zna jdujące  się jeszcze 
w zapasie usunęli  do d. 30 grudnia  r. 1890. 
Magistrat  tutejszy na by ł  w sk ładz ie warsz.  okr.  
nauk .  640 egzemplarzy  historyi  Rosyi  dla szkół  
e le m en ta rny ch  miejskich.  Są wskazówki ,  że 
ś. p. Michał Szymanowski ,  o nagłej  śmierci  
k tó re go  przed k i lku dniami  donosi l iśmy,  nie- 
umarł  na tu ra ln ą  śmiercią;  wo bec  więc tego na 
z w ło ka ch  n i ebosz czyka  d o k o n a n o  sekcyi  l e ­
karsk ie j ,  k tó r a  w y k a z a ła  obe cność  w żo łądku  
kwasu  ka rb o lo w e g o  w połączeniu z ja k ą ś  do­
mieszką.  Jede n  z o g r odn ików  tutej szych za­
k ł ada  halę,  p r zeznaczoną  wyłącznie  do s p rz e ­
daży  k w ia tó w  polnych,  j a k o  dos tępnych  dla 
klas  uboższych;  w przedsięwzięc iu  tern, rzeczo­
ny ogrodnik  wzoruje się na  Londynie ,  gdzie 
ha le  ta k ie  mają świe tne  powodzenie .

i  G A Z E T  H 11 S K 1 C II.

Ministerynm ska rbu  zamierza wprowadzić  w 
W arsz aw ie ,  Lodzi  i Moskwie s tacye  oceny  su­
k ien w yr abi any ch  w fabrykach  tamtejszych;  
u twor zenie  ta k ic h  stacyj  wy wołane m zostało 
pewnemi  nadużyciami  f ab ryk an tó w  w w yrob ach  
sukienniczych .  Ż  wdzięcznośc ią  tedy na leży  p o ­
wi tać  ten k ro k  rządu,  wobec  bowiem is tn ienia 
tak ich  stacyj ,  falsyf ikacya tow aró w  miejsca mieć  
niemoże,  a l iczne rzesze ko ns umen tó w pewnie  
będą,  że n a byw a ją  to war  dobry i p i e n ię ­
dzy na darmo nie wyrzucają.  Depar tament  
ro ln ic twa ,  p ragnąc  polepszyć  byt  ma te ry a ln y  
m ieszkańców okol ic,  ubogich  w czarnoz iem,  
zamierza  zaprow adzić  szkoły  mleczarsk ie  na 
wzór i s tniejącychn w Fi landyi .  L t r zym uj ący  
w m ają tkach  swoich t ak ie  szkół-- o t r y m y w a ć  
będą  od rządu zasiłki na specyal is tów-majst rów, 
oraz udz ie lne wynagrodzen ie  za każdego  ucznia.

Przegląd Polityczny.
Niemcy nie m ają powodu zachw ycac się 

przebiegiem spraw y inspektora policyjnego, 
W ohlgemutlTa, uwięzionego ja k  wiadomo 
przez władze szw ajcarskie. .Tak donosi de­
pesza, W ohlgem uth został copraw da z wię­
zienia wypuszczony, ale to „oswobodzenie" 
nastąpiło w formie dla Niemiec i ich przed­
staw iciela niezbyt pochlebnej. R ada zw iąz­
kowa oświadczyła bowiem urzędownie po­
słowi niemieckiemu, że doszła do p rzekona­
nia, iż postępowanie władz szw ajcarskich b y -



Jo w danym wypadku zupełnie poprawne,
Im zostało jasno dowieJzionem, że Wohlge­
muth zajmował się specyalnie wyszukiwa­
niem w Szwajcaryi tak zwanych „agents 
provocateurs" dła policyi berlińskiej.

Niemniej rada związkowa Wohlgeinuth‘a 
.sądownie ukarać nie może, a to z powodu, 
że prawo obowiązujące w Szwajcaryi wy­
padku podobnego nie przewidziało. Temu 
przypisać należy, iż Wohlgemuth wychodzi 
bezkarnie, natomiast rada związkowa, upa­
trująca w nim wichrzyciela porządku pu­
blicznego, wypuszczając go z więzienia, za­
brania mu raz na zawsze wejścia na tery- 
toryum Szwajcaryi, tak, że właściwie rzecz 
biorąc, Wohlgemuth nie został poprostu na 
wolność puszczonym, lecz w mało zaszczytny 
sposób ze Szwajcaryi wydalonym.

Podobne rozwiązanie sprawy Niemcom na­
turalnie podobać się nie może; jakoż prasa 
niemiecka bardzo niechętnie o epilogu tym 
wspomina,— a jeżeli jaki organ obszerniej 
o nim pisze,— to chyba w tym celu, aby 
wyrazić powątpiewanie co do słuszności po­
glądów, wyrażonych przez sfery kierowni­
cze w Szwajcaryi. Swoją drogą prasa nie­
miecka broni ziomka tak miękko i z tak 
luźnemi zastrzeżeniami,— że nietrudno po­
znać, iż i w Niemczech samych nie wątpi 
nikt o winie Wohlgemuth‘a, a zatem i o le­
galności postępowania władz szwajcarskich.

Natomiast z prawdziwie wściekłym arty­
kułem wystąpiła,— z wieku i z urzędu jej 
mię to należy,— berlińska „Norddajczerka. 
J a k  zwykle tak i tym razem organ kancler­
s k i  skarży się naprzemian i grozi; zdaniem 
„Norddajczerki" znalezienie się władz szwaj­
carskich urąga zasadom prawa międzynaro­
dowego, i kwalifikuje się do znacznego ozię­
bienia sympatyi, jakie żywiły dotąd Niemcy 
dla małej Szwajcaryi. W tym tonie pisa­
nym jest cały artykuł; organ kanclerski, jak 
•zawsze, wymawia Szwajcaryi jej niewdzię­
czność dla Niemiec, dowodzi, że jedynie 
•dzięki życzliwości Niemiec, Szwajcarya nie 
■została dotąd przez Francyę zabraną, a na­
reszcie, czując, że wszystkie te przewrotne 

,-argumenta po za Alpami wyrzutów sumienia 
chyba nie wzbudzą, przechodzi do często 
używanego i nadużywanego środka — do 
gróźb.

Mianowicie grozi „Nord. allg. Ztng“ ta- 
kiemi samemi środkami, jakie zostały juź na 
granicy francuskiej zastosowane. Jeżeli 
►Szwajcarya nie da Niemcom zadosyćuczynie- 
nia, w takim razie nastąpi ograniczenie wol­
ności przejazdu na granicy szwajcarskiej, 
turyści będą podlegali tysiącznym szykanom; 
wpłynie to na zmniejszenie przypływu cu­
dzoziemców do kraju, co dla Szwajcaryi,—
• żyjącej literalnie z cudzoziemców i oprócz 
hotelowego, żadnego innego przemysłu nie 
posiadającej, stanowiłoby oczywiście cios 
:bardzo dotkliwy.

Tak mniej więcej pisze organ kanclerski 
.pod adresem rady związkowej; jeżeli wolno 
►osądzać politykę na zasadzie używanych 
przez nią środków i środeczków, w takim 
razie podobne przykładanie rewolweru do 
piersi malej Szwajcaryi przez potężnego są­
s iada niemieckiego temu ostatniemu honoru 
przynosić, ani sympatyi dla takiej polityki 
urzędowego gwałtu wzbudzać nie może. 
Zresztą znaną to już jest rzeczą, że „Nord­
dajczerka" nigdy tak głośno nie krzyczy, 
jak wtedy, gdy świadomie broni z gruntu
złej sprawy.

Boulanger utonął w Londynie, przynaj­
mniej politycznie; mało słychać już o nim, 
co najwyżej od czasu do czasu dochodzi 
wieść, że jenerał był znów gościem takiej 
,a takiej korporacyi, lub takiego, a takiego

milionera, ale na wszystkich tych proszonych 
wieczorach Boulanger odgrywa raczej rolę 
płatnego statysty, zaproszonego przez gospo­
darza dla uciechy gości, aniżeli osoby poli­
tycznej. Milionowe miasto nad Tamizą sta­
nowczo połknęło jenerała i nie daje mu za­
jąć choćby jakotako wybitnego stanowiska 

Jest to prawdziwie znaczący objaw, że 
od kilku dni znikła z dzienników paryskich 
rubryka „bulanżyzm", która dawniej była 
stalą i przez 2 lata przeszło wypełniała 
długie szpalty dziennikarskie; teraz dzien­
niki paryskie nie uważają nawet za potrze­
bne wspominać o tern, gdzie bawi i co robi 
Boulanger, tak dalece osoba jego uległa 
zgodnie z prawami perspektywy optycznej 
zdrobnieniu i— co za tem idzie—zapomnie­
niu; chwilowo cała Francya myśli i marzy 
tylko o wystawie, której wielkie podwoje 
niebawem się Europie otworzą Niedziw 
więc, że chwilowo zamyka swój drobny ra ­
chunek z Boulanger‘em, a raczej, mówiąc 
ściśle po kupiecku, przenosi ten rachunek na 
inną stronicę, pragnąc teraz przedewszyst- 
kiem zajmować się wystawą i odurzać się 
kadzidłem niekłamanego podziwienia Europy.

(G. P.)

I D  E N T Y S T A

Jan Teofil Oppenheim
powrócił z Warszawy 313-1-1
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Ilość wolnych łóżek w tutejszych szpitalach:
1. W szpitalu Ś. W incente­

go a Paulo p rze /na  zunym 
przew ażnie dla kobiet cho­
rych  na różne cierp ien ia  za 
w yłączeniem  syfilisu, św ierz­
by  i  raka, tudzież dla męz- 
czyzn z chorobami w ew nętrz- 
ncini. P rz y  szpitalu znajdu­
ją  się  oddziały: położniczy
i dla kobiet c ierp iących  um y­
słowo ..........................................

2. W szpitalu  S. Jan a  B o ­
żego przeznaczonym w yłącz­
nie d la  męz zy /n  na różne 
choroby za w yłączeniem  sy­
filisu  i św ierzby, p rzy  nim 
oddział dla męzezyzn c ie r­
p iących  um ysłowo . . . .

3. W szpitalu S. Józefa 
przeznaczonym  dla chorych 
p łci obojga na  choroby sy- 
filistycztie, św ierzbę; ra ta  i 
wogóle choroby skórne zakaź-

4. W szpitalu Żydowskim 
przeznaczonym  d la  wszelkie­
go rod 'a^u  chorób i d la pici 
obojga za w yłączeniem  cho­
ry ch  u m y sło w o ........................

... , , I W oduzia-
W salach le c h o rv c h  

oK0l“ y °h- umysłowo.

Dla pen 
syonarzy.
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Z powodu wyprowadzenia się do 
Warszawy jest do odstąpienia skład 
tabaczny egzystujący w jednera miej­
scu przez lat 2-t pod firmą KAROLA 
GRUNDHANDA, wraz z całkowitem 
urządzeniem, zaś do czasu zjawienia 
się nabywcy: WYPRZEDAŻ towaru 
z dodaniem 20°/o rabatu każdemu 
kupującemu niemniej od jednego rubla.

3 1 0 — ó — i Karol (irunflliainl.

I
Magazyn W arszawski

przy u licy Kapucyńskiej i  hotelu Polskim .
Otrzymał wielki wybór kapeluszy w różnych 
kolorach i fasonach, po cenach różnych, od 
rs. 3-ch do 10-ciu, gustowne, lekkie na spo­
sób Warszawski i dobrze wyglądające a przy- 
tem tanie, ja  jestem tego przekonania, że 
kapelusik od roku do roku tylko może być, 
mody się zmieniają, a te wszelkie odświe­
żania przy tak tanim magazynie, to zdają 
mnie się niepraktycznem.

Marta Niciecka.
3 11—3 -  1

Prezydent miasta Lublina podaję do pu­
blicznej wiadomości, że jakkolwiek bądź wy­
wieszone jest ogłoszenie, przy wejściu do 
ogrodu miejskiego, że niewolno jest i wzbra­
nia się wprowadzanie psów jednakże prakty­
kuje się nieraz, iż publiczność takowe lekce­
waży, zatem zawiadamiam, iż służbie ogro­
dowej i cmentarnej polecono wrazie dostrze­
żono wprowadzanie psów zawiadomić władzę 
miejscową dla pociągnięcia winnych do kary 
stosownie § 29 ust. dla sędziów pokoju.

312 ' 3 ~ 1

Koniczyna
Czerwona, Saradella 

i wyka
nadeszły do handlu

I

i w każdej żądanej ilości 
jest do odstąpienia.

308 - 6 - 1

P

wykwalifikowany z kilkoletnią praktyką, k a ­
waler, poszukuję obowiązku zaraz lub od 
1-go Lipca r. b. posiadam chlubne świadec­
twa. Wincenty Zajelski.

Adres: Radomska gub., Opatowski po w. 
poczta Ożarów w Jakubowicach 309-3-1

do zarządu domu w Lublinie z kaucyą 600 
r u b l i ,  na dogodnych warunkach. Oferty 
przyjmuje Redakcya Gazety, pod „cyfrą600“.

4421 — 299—3 — 2

Letnie mieszkanie
złożone z trzech pokoi i kuchni na cale lato 
albo na miesiące wakacyjne jest do wyna­
jęcia w Rurach po Jezuickich. 288-3-3

Mieszkania w  Hotelu Angielskim
do wynajęcia:

1) Lokal na restaurację.
2 ) Dwa pokoje i kuchnia.
3) Lokal na magle, i in n e  m ie s z k a n ia .  W i a ­

d o m o ś ć  u stró ża .  3 0 7 — 3 — 2

NASIONA wszelkiego rodzaju, świeżo sprowadzone z zagranicy
tudzież:

FARBY, LAKIERY i POKOST rygski, WORKI i HERBATĘ Lewandowskiego—poleca:

A i I
)

W LUBLINIE. 2 5 5 -  0 —7



Cement angielski i krajowy, cegłę i glinkę ogniotrwałą, jak również gips
i inne materyały budowlane poleca:

T .  G Ł Ę B O C K I — Lublin Królewska Nr. 202.

Koniaki Krymskie
OTRZYMAŁ SKŁAD WIN

F r .  S T R Z A Ł K O W S K I E G O

N I E M A  B Ó L U  Z Ę B Ó W
I K T O  U Ż Y W A

Eliksir W ielek yck  0 . 0 .  Benedyktynów

l
Rs; t

przez przeora 
P io tra Boursaud

Opactwa w Scu'ac  (Gironde)
w y n a l e z i o n y

w roku M A Q  
* nagrodzony złotemi medalami w Brukselli 1880 r.

i w Londynie 1884 r.
T M  *-Vi-*" •Aj' •i_: /

; / Codzienne użycie kilku kropli tego zbawiennego
eliksiru, zapobiega próchnieniu zębów, którym na-5 p u w x m v i u w  Y "  " 7  — —

daje alabastrową białość, wzmacnia dziąsła i odświeża wybornie usta. Jest 
to jedynie lekarstwo które skutecznie leczy ból zębów.

Oddajemy prawdziwą usługę naszym czytelnikom zwracając ich uwagę na 
ten starożytny i użyteczny preparat najlepszy z istniejących środków leczniczych 
zapobiegający wszelkim cierpieniom zębów.

Oprócz eliksiru, wyrabiany jest jeszcze przez O. O. Benedyktynów proszek 
i pasta do oczyszczenia zębów, które również nabywać można we wszystkich 
znaczniejszych perftuneryach, aptekach i składach maferyałów aptecznych.

593— 37— 30
Agent główny SEGUlN, Bordeaux 

106 & 108 ul. Croix de Segury.

o

5 K 3 /K "*3 a § fi***ft h’-* dy mw
i

P P  t .  P.IM AULT i  Ko, A ptekarzy w P a r y / u .
P rzy rzą d z o n e  w ylgcznie  z liści p e ru w iań sk ie j  rośliny Maiico 

>\y szp ryćow an ie  to zasłużyło sobie w przeciągu lal kilku na pow szechne  e 
^  wzięcie, Leczy w  b a rd zo  k ró tk im  czasie n a juporczyw sze  rzn iącsh .  |

W P ary iii ,  8, vlicn Vivienne, i w głównych aptek

Ol

co

oc>

ekaeh. ' f

«Ł- w ^  ^  — -w —

Z powodu zmniejszenia pasieki jest do odstąpienia kilkanaście silnych uli syste­
mu Lewickiego, wiadomość w sklepie mydlarskim

J. D Y M 0 W S K I E G 0  ul. Nowa Nr. 116.
JO
DI

Gorsety bez szwu
Jana  Bernharda z W arszawy Miodowa Y§ #  
i Podwal Jfg 3- Sprzedaż wyłączna na Lu­
blin i okolicę, powierzona Magazynowi mód 
W-ej Bronisławy Błażejewicz, Krakowskie- 
przedmieście jY? 176. 277— 4 0 —2

Farbiarnia parowa
i pralnia Chemiczna Ch. G EBER (dawniej 
Julin) pierwszy i największy zakład tego 
rodzaju. F ilia w Lublinie u W-ej Błaże- 
jewicz Krakowskie przedmieście, M agazynu 
Mód Nr. 176. 278 - 4 0 - 2

•  W*-1 BLA/Ve .  •  7
f  . 0 °  ®®  '  S A  JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM

®  n iv -yoik  A probow ane przez * awt« ®
Ę& A kadem ią m edyczną

,v P a ry ż u , ad o p u  w ane 
Zjf przez F o rm u la rz  offl-

c ia lny  francuzk j, sank- 
©  1858 clonow aue przez ra d ę
TL M edyczną w P e te rsb u rg u .
^  p o s iad a jące  rów n o cześn ie  w łasn o śc i Jo d u  
©  i żelaza, p ig u łk i te  s k u tk u ją  w y łą cz n ie , w e  ”
©  w szy stk ich  ro d za jach  c h o ró b , k tó re  w y w o - ®  
f-A lu je  zaro d ek  sk ro fu liczny  ‘p u c h l in y .  z&thn- £Jr 
gf*, nic  k a n a łó w ,  h u m o r u ,  etę.) s łab o śc i, p>z.‘ - 
J jJ  c iw  k tó ry m , zw y k łe  żelazo je s t  zuj . ln ie ^
©  b ezsk u teczn em ; w  C h lo ro z ie  (b ladaczce  , 

w L o u c o r r h e e  (b ia łych  upłuwach),  w  A nie- ^
{34 n o r r h ó e  •,z a t r z y m a n ie  zu p e łn e  lubczęAciu-  

we rctjulurnoscii ,  w  S u c h o ta c h ,  w  S y fili*  
w  o r ja ń ic z .-  e j e tc . O sta teczn ie  p o d a ją  one ' f  
©  lek a rzo m  ś ro d e k  te ra p e u ty cz n y , n ad zw y - SjjF 
Agi czaj s iln y , do p o d ży w ian ia  o rgan izm u  i do 
S  w zm acn ian ia  k o n s ty tu c y i lim fa ty czn y ch , 

s łab y ch  lu b  o s łab io n y ch . ^
®  N .B . —  J o d  n ieczystego  lu b  zep su teg o  
< j| żelaza, je s t  le k a rs tw e m  n ie p e w n e m , roz- §

d rz a żn ia ją c e m . J a k o  d o w ó d  czystości i ^
X  au ten ty czn o śc i p ra w d z iw y ch  P i g u i e k  a
®  B la n c a r d a ,  żądać należy , naszą  p ieczęć  na ^

sreb rze  i p o d p is  nasz  n i-  
^  n in ie jszy  p o łożony  u %po-^
^  d u  z ie lo n e j e ty k ie ty .

^  A p t e k a r z  w  P a r y ż u ,  r u e ' b o n a p a I . t k ,  4U J  J £
g "  W Y STR ZEG A Ć  SIE  F A Ł S Z E R S T W . W  .

• © © • • • • • • • • • • • • • • •

TEST SKLEPY
do wynajęcia od 1 Lipca r. b. w domu po<f 
Nr. 126 przy ulicy Nowej. Wiadomość; 
u właściciela w Rurach po Jezuickich.

287 - 3 — 3

Poszukuje się wspólniczki
do poważnego interesu, panny lub wdowy 
w średniem wieku z kapitałem 7,500 rs„. 
Oferty uprasza się nadsyłać poste-restante 
pod lit. E  P. do Lublina. 284 — 3 — 3

A. W. HELQEBRMQ i S'lia W LU8LIHIE
ulica Poczętkowska dom nowo-postawiony Frycza zaraz za cukiernią Semadenicgo.

W yłączna sprzedaż z zakładów fabrycznych L. Stumpfa z Kielc. GIPSU ROLNEGO, SZTUKATORSKIEGO, CEGŁY OGNIOTRWA­
Ł E J. TRIPO LITU . Polecamy również: Proszek Otwocki— Portland— Cement— Grodziec na całe wagony po rs. 5 kop. 65 beczka..

Piece Leopoldowskie.

j n m i Y  na :̂orce, garnce i całe wagony najtaniej dostarcza. 
lU t/jll I GIPS rolniczo-nawozowy, hl% kop. cetnar.

DONIMIK8KI &  Lublin Kapucyńska \7ó,
W y d a w ca  Bolesław Drue. JonB o.teno ReHiiyporo. Za Redaktora Zdzisław Piasecki.

W  Drukarni Rządu Gubernialnego.


